„5, 10, 15” – czyli czy wiek ucznia ma znaczenie?

To nasze drugie spotkanie! Dzień dobry! Ponownie mam nadzieję, że nie ostatnie. Dzisiejszy temat sygnalizowałem w numerze październikowym. Trochę czasu upłynęło od tego momentu -  przepraszam jeżeli zbyt dużo, gdyż wiem, że przynajmniej kilka osób czekało na ten tekst. Oczywiście również serdecznie dziękuję za wszystkie maile i telefony. Może wystarczy tego wstępu, prawda? Po chyba dosyć szczegółowym (na miarę artykułu) omówieniu praw ucznia, w kontekście praw człowieka, czas na kolejny temat – dzisiaj o wieku uczniów. Tak więc zaczynajmy! Ale zaraz, zaraz, czy to nie tak, że w szkole są uczniowie i koniec? Z całą pewnością są uczniowie, ale z taką samą pewnością na tym nie koniec, chociaż wielu dałoby niemało aby tak właśnie było! To nie takie proste, w każdym razie już nie teraz... A szkoła to przecież miejsce, gdzie prawo obowiązuje i nie tylko to oświatowe (tak, tak!). Każdy z nas niemalże codziennie spotyka się z pojęciami: nieletni, małoletni, pełnoletni. Ale czy wszyscy słysząc te pojęcia mamy na myśli to samo? Sprawdźmy, kontynuując nasz spacer po przepisach dotyczących uczniów i nie tylko.

Aby było chronologicznie nie obejdzie się bez zatrzymania na chwilkę na przystanku Kodeks rodzinny i opiekuńczy. Czy aby na pewno jego zapisy powinniśmy znać by nie pobłądzić w oświatowym prawie? Myślę, że tak. Przynajmniej niektóre. Z kilku powodów. Jeden z nich to taki, że szkoła ma obowiązek wspierania rodziny w jej roli wychowawczej. Kolejny to ten, że dziecko jest jedyną istotą ludzką, która w większości krajów poza władzą państwową, podlega dodatkowo władzy rodzicielskiej. W tym czasie dziecko winne jest rodzicom posłuszeństwo – tak niezwykle kategoryczne  i bezdyskusyjnie głosi kodeks. Przed władzą państwową chronią dziecko jak wiemy – prawa człowieka. Przed władzą rodzicielską zaś poza sądami niewiele... Zresztą co to za ochrona skoro dziecko samo nie jest w stanie zgłosić żadnej sprawy? Z całą pewnością do momentu ukończenia 13 lat – do tego wieku człowiek nie ma żadnej zdolności do czynności prawnych. Po przekroczeniu „trzynastki” człowiek posiada jedynie ograniczoną zdolność do czynności prawnych – tym razem to zapisy kodeksu cywilnego. I odnosi się to nie tylko do sądów ale i do postępowania administracyjnego. Jest to wystarczający powód aby służyć dziecku pomocą, gdyż w „zastępstwie” za takie w zasadzie „ubezwłasnowolnione” pod względem prawnym dziecko, każdy z dorosłych ma prawo wystąpić z prośbą o pomoc lub wnieść sprawę w przypadku chronienia go przed przemocą, okrucieństwem, wyzyskiem i demoralizacją. Powyższe gwarantuje nam Konstytucja. I jak państwo widzą jedynie ruszyliśmy, a już poza kodeksem rodzinnym i opiekuńczym, dotknęliśmy kodeksu cywilnego i Konstytucji! Jak widać, polskie prawo dobrze przygląda się dzieciom, chociaż śmiem twierdzić, co poniekąd wynika już z poprzednich kilku zdań, że z tego przyglądania się dla dziecka niewiele wynika poza ograniczeniami. Kontynuujmy jednak przerwany wątek władzy rodzicielskiej i jej sprawowania. Każdy z rodziców, któremu taka władza przysługuje może ją sprawować. Niejako przy okazji, jest taki rodzic reprezentantem swojego dziecka pozostającego pod jego władzą. I dobrze jest kiedy rodzice mają wspólne pomysły odnośnie swojego dziecka. Jeżeli zaś każde z nich myśli inaczej, zaczynają się schody... Kto z państwa nie przerobił na własnej skórze (szkole) takiej sytuacji? Jeden rodzic prosi o jedno – drugi o coś zupełnie innego. A w przypadku wielu rozwodzących się małżeństw to niemalże reguła jakże odległa od sielankowych obrazków z amerykańskich filmów telewizyjnych! Dziecko staje się przedmiotem, a nie podmiotem i do tego, nie o który (które) się walczy, tylko którym się walczy ze sobą! Żenujące i wstyd! Jednak jak ma się w tym odnaleźć szkoła? Trudne to ale możliwe. Warto także mieć świadomość, czy aby na pewno oboje rodzice mają pełne prawa do sprawowania władzy rodzicielskiej. Nierzadko w takich sytuacjach jedno z nich ma przez właściwy sąd taką władzę ograniczoną. Wtedy prościej i jaśniej. Oczywiście zgodnie z prawem nie może szkoła przyjąć roli arbitra, aczkolwiek dobrowolnego, nieformalnego mediatora jak najbardziej. Jednak nasze szanse w wielu sytuacjach są niewielkie. Sądy nie dają rady, a szkoła ma dać? Nie bądźmy zbyt dumni. W takich sytuacjach jedynie sąd opiekuńczy rozstrzyga sprawę, a o problemie i płynących z niego zagrożeniach dla dziecka powinien ten sąd powiadomić dyrektor szkoły. Nie wychowawca, nie pedagog, a właśnie dyrektor jako szef szkoły! Jednak momentami musimy sami, bez pomocy sądu lub policji podjąć skuteczne i szybkie działania bez pewności czy już nie jesteśmy czasami poza prawem! Uważam jednak, że w ekstremalnych sytuacjach kiedy widzimy iż krzywda dziecka jest ewidentna i wymaga to od nas natychmiastowej decyzji, trudno...  musimy wziąć na siebie tę odpowiedzialność. W swej mądrości decydujemy i to często szybko, czy narażając się na być może odpowiedzialność prawną, staniemy po stronie osamotnionego często dziecka. Bądźmy tam, nie wahajmy się zbyt długo, bo często taka chwila może zaważyć na losie młodego człowieka. Najczęściej zdecydowanie bardziej niż na naszym. Wsparciem dla nas w takich sytuacjach będą przepisy wspomnianego już kodeksu cywilnego. W artykule piątym przeczytamy, że nie można czynić ze swojego prawa użytku, który byłby sprzeczny m.in. z jego społeczno-gospodarczym przeznaczeniem lub zasadami współżycia społecznego! Jasne, że nie daje to nam kompetencji „bycia szeryfem” ale jednak jest pomocne. Nie jesteśmy tak całkiem poza prawem! W innych przepisach także odnajdziemy wsparcie. Chociażby w kodeksie karnym – nie popełnia przestępstwa kto działa w celu uchylenia bezpośredniego niebezpieczeństwa grożącemu jakiemukolwiek dobru chronionemu prawem, jeżeli niebezpieczeństwa nie można inaczej uniknąć, a dobro poświecone przedstawia wartość niższą od dobra ratowanego! Dajmy jednak spokój - wrócę do tych spraw w następnym artykule, nie zapędzajmy się od razu na obszar kodeksu karnego, brrrr. Generalnie w sytuacji kiedy „nie pali się”, a rodzice nie mogą się dogadać w sprawach dziecka, korzystamy z pomocy sądu opiekuńczego. Korzystamy z jego pomocy w każdym momencie, kiedy kontakt z rodzicami nie przynosi poprawy niebezpiecznej sytuacji dziecka – na przykład chociażby uchylanie się rodzica przed niezbędnym skorzystaniem przez dziecko z koniecznej, szeroko pojętej pomocy pedagogiczno-psychologicznej. Przykłady konieczności ingerencji sądu opiekuńczego, w sprawy dotyczące ucznia można mnożyć. Powiadamianie takiego sądu może przyjąć najprostszą formę, nawet telefoniczną. I przypomnę tutaj o roli dyrektora jako szefa – to on powinien ten kontakt wziąć na siebie. Jasne, że kiedy nie ma dyrekcji, lub nie ma ona na tyle dobrej woli, sąd może powiadomić każdy inny pracownik szkoły. Wspomniałem o szybkim telefonicznym kontakcie, gdyż sad ma możliwości, szybkiego, niemalże natychmiastowego wydania tzw. tymczasowych zarządzeń opiekuńczych. Miejmy tego świadomość – sądy to nie tylko wieloletnie, bezproduktywne postępowania. 

Powróćmy jednak do wieku uczniów. Już ustaliliśmy, że taki nasz małoletni uczeń podlega władzy rodzicielskiej. I ponownie musimy przystanąć. Pojawia się nam oczywiste pojęcie „małoletni”. Czy aby znowu wszyscy wiemy o co tutaj chodzi? Przecież to nie tylko osoba, która nie ukończyła 18 lat. Zdefiniujmy je poprzez przybliżenie pojęcia „pełnoletni”. Zgodnie z  kodeksem cywilnym pełnoletnim jest ten, kto ukończył lat osiemnaście. Ale także staje się nim małoletni, który zawarł związek małżeński! A na dokładkę dorzucę, że nie utraci pełnoletności taki „dzieciak”, którego małżeństwo zostanie unieważnione... I wszystko jasne! Mimo, że momentami dziwne... ale to prawo! Czyli ponownie odwracając definicję: małoletni to taki osobnik, który nie ukończył osiemnastu lat i broń boże nie zawarł po drodze związku małżeńskiego. A takich chyba w naszych szkołach większość, prawda? Z całą pewnością w podstawowych i gimnazjach. Bo wyżej może być różnie, chociaż i w gimnazjach mamy kilku „przerośniętych”, z którymi nie wiadomo co począć... Co nam daje skupienie się nad tymi „małolatami” jak niektórzy kolokwialnie ale i chyba sympatycznie mówią? Po pierwsze, być może ktoś się czegoś dowiedział? A po drugie to to, że wyraźnie rozgraniczając małoletnich od pełnoletnich zobaczymy dwa potężne obszary prawne, które w naszych szkołach funkcjonują, powodując nierzadko – właśnie z powodu niezrozumienia istoty – sporo problemów. Dlatego właśnie system szkolny lubi mówić tylko o uczniach, a wszelkie próby rozgraniczenia innego są dosyć trudne (wystarczy popatrzeć na moją stronę internetową i korespondencję w tej sprawie z różnymi instytucjami). 

Dosyć blisko „małoletnich” umieszcza się kolejne, jakże odmienne pojęcie: „nieletni”. Ale wierzcie mi Państwo: to nie to samo co małoletni, chociaż zdarza się go używać zamiennie, co jest daleko idącym błędem, który może naruszyć czyjeś dobra osobiste.  Zdarza się to nie tylko w szkole - wszak media brylują w tym zakresie. No to od razu i krótko aby nie zaciemnić: nieletni – według ustawy o postępowaniu w sprawach nieletnich - to taka osoba poniżej osiemnastego roku życia, która ma już „coś za uszami”... Przepraszam za takie obrazowe ujęcie ale mam na myśli jakieś czyny karalne albo przejawy, a nawet jedynie zagrożenie demoralizacją. W przypadku czynów karalnych sytuacja dotyczy jedynie tych osób, które ukończyły trzynaście lat, a nie ukończyły siedemnastu. No i kryją się jeszcze pod tą nazwą młodzi ludzie do ukończenia dwudziestu jeden lat, wobec których wykonuje się orzeczone środki wychowawcze lub poprawcze. Oznacza to ni mniej ni więcej tylko tyle, że dziecko, które nie ukończyło trzynastu lat, a które według nas dokonało okrutnej zbrodni, w świetle prawa wykazuje jedynie przejawy demoralizacji... Ponownie: dziwne, ale prawo! Ale dla równowagi już piętnastolatek według prawa karnego w takiej sytuacji odpowiada jako dorosły... A co z pojęciem demoralizacji? Czy mimo wszystko nie pozostawiamy sobie w tym przypadku, zbyt sporego, zbyt szerokiego marginesu prawnej ingerencji w świat dzieci? Przecież konia z rzędem temu, kto jest w stanie podać pełną, jednoznaczną, nie budzącą wątpliwości definicję takiego pojęcia. Budowanie na czymś tak nieokreślonym całej ustawy, warunkowanie jej stosowania obserwacją już tylko zagrożenia tak „określoną” demoralizacją jest niebezpieczne i może prowadzić do nadużyć. Ale co tam! Przecież dzieci i tak się o tym nie dowiedzą - nie czytają wszak ustaw, a nam dorosłym tylko w to graj! Mamy wtedy nad nimi władzę totalną a to przecież uwielbiamy...  Zresztą to my stanowimy prawo, nie pytając dzieci o zdanie. Dlaczego? Bo tak! Ale gwoli sprawiedliwości: na pewno za przejawy demoralizacji – w myśl ustawodawcy – musimy uznać: naruszenie zasad współżycia społecznego (kolejny worek bez dna!!!), popełnienie czynu zabronionego (jasna sprawa), systematyczne uchylanie się od obowiązku szkolnego lub kształcenia zawodowego (niejasne – szerzej poniżej), używanie alkoholu lub innych środków w celu wprowadzenia się w stan odurzenia, uprawianie nierządu, włóczęgostwo oraz udział w grupach przestępczych - to raczej jasne sytuacje (chociaż z włóczęgostwem to bym podyskutował...). Obiecałem wrócić do uchylania się od obowiązku szkolnego. Niefortunnie wprowadzone oddzielne pojęcia obowiązku szkolnego i obowiązku nauki funkcjonujące w ustawie o systemie oświaty, sporo namieszały. Obowiązek szkolny jest w miarę ściśle określony, jednak równoważny mu pod względem egzekucji administracyjnej obowiązek nauki, wbrew pozorom, jest dosyć płynny. Mało tego, jak widać nie znalazł swojego adekwatnego odniesienia chociażby w cytowanej ustawie o postępowaniu w sprawach nieletnich. Mamy tutaj „kształcenie zawodowe”, w miejscu gdzie aż prosiło się o obowiązek nauki. Celowo czy też przeoczenie ustawodawców? Brutalnie, aczkolwiek logicznie wnioskując, można postawić tezę, że uczniowie liceów uchylający się od obowiązku nauki nie mogą być podmiotem działania tej ustawy!!! Przecież nie kształcą się zawodowo ani nie spełniają już obowiązku szkolnego! Ale nie tak łatwo, wszak zawsze można im powiedzieć, że wymienione w ustawie przykłady demoralizacji to jedynie niektóre, nie wszystkie! Nikt się nie wymknie tak skonstruowanym zapisom. Zbyt dużo tych niejasności jednak jak na jedną ustawę, uwzględniając na dodatek otwieranie kolejnych worków bez dna takich jak choćby normy współżycia społecznego. Ale co nam do tego. To przecież już nie nasz problem powiedzą Państwo. Niech martwi się tym Policja i sądy! Błąd, gdyż każdy kto stwierdzi istnienie powyższych i innych okoliczności świadczących o demoralizacji nieletniego ma społeczny obowiązek (nie prawny a to różnica!) zawiadomienia o tym rodziców lub opiekuna nieletniego, szkoły, sądu rodzinnego, Policji lub innego właściwego organu. Jejku! Tyle aż instytucji i osób musimy powiadomić? Wynika z tego że tak! Nigdzie nie odnajdziemy słowa które zrobiło w tym kraju karierę większą niż niejedna gwiazda rocka - słowa „lub”! Chociaż ... jeśli będziemy cierpliwi, to w kolejnym paragrafie już odnajdziemy alternatywę: kiedy dowiemy się, że nieletni popełnił czyn karalny wtedy mamy znowu obowiązek (społeczny, a jakże!) zawiadomić o tym sąd rodzinny lub Policję. Warto jednak być jeszcze bardziej cierpliwym, bo dalsza część tego interesującego artykułu ustawy o postępowaniu o sprawach nieletnich niesie kolejne ważne dla szkoły i dyrektora zapisy. Mianowicie: instytucje państwowe (a szkoła jak by nie patrzeć jest taką) oraz organizacje społeczne, jeżeli w związku ze swą działalnością, dowiedziały się o popełnieniu przez nieletniego czynu karalnego ściganego z urzędu, są obowiązane niezwłocznie zawiadomić o tym sąd rodzinny lub Policję oraz przedsięwziąć czynności nie cierpiące zwłoki, aby nie dopuścić do zatarcia śladów i dowodów popełnienia czynu. Jeżeli ograniczymy się do: zabezpieczenia miejsca popełnienia takiego czynu, ustalenia świadków i natychmiastowego powiadomienia policji nie będzie źle. Gorzej jeżeli przekroczymy pewne granice, w tym naruszenie dóbr chronionych prawem... Co prawda cytowany powyżej kodeks karny jakby nam coś podpowiadał, problem w tym, że najczęściej tacy nieletni będą podlegali „swojej” ustawie, a nie kodeksowi. I czy się nam to podoba czy nie wiek sprawcy determinuje legalność naszych działań... Jeżeli nie ukończą oni siedemnastu lat bądźmy bardzo ostrożni! Czy w takim razie mamy prawo naruszyć na przykład nietykalność osobistą ucznia lub inne jego dobra prawem chronione, a wymienione w kodeksie cywilnym? Czyżby? Wydaje się jak Państwo widzą że większą swobodę działania mamy w przypadku popełnienia przez nieletniego czynu karalnego ściganego z urzędu! To bardzo ważne, wszak jak czytamy w ustawie gdy nieletni popełni jedynie czyn karalny to po prostu powiadamiamy sąd rodzinny lub policję nie podejmując żadnych bezpośrednich działań. Jednak uważajmy aby w takiej sytuacji nie ucierpiała godność jego osoby – to bardzo ważne! Cokolwiek miałoby to dla nas oznaczać. A jakie są te słynne czyny karalne ścigane z urzędu? Co ważniejsze to: udział w bójce lub pobiciu, doprowadzenie do obcowania płciowego małoletniego poniżej 15 lat lub doprowadzenie go do poddania się innej czynności seksualnej, znęcanie się, naruszenie nietykalności cielesnej funkcjonariusza, nie zawiadomienie o przestępstwie, podrabiane dokumentów itd. Obiecuję, do tematu wrócimy. Na początku 2004 roku Ministerstwo Edukacji Narodowej i Sportu pewnie pragnąc pomóc szkołom w rozwiązaniu takich problemów i wątpliwości przesłało do szkół „Procedury  postępowania nauczycieli i metody współpracy szkół z policją (...)” przyjęte przez Radę Ministrów. Ponieważ zawierały one na tyle dużo nieprawidłowości i spraw z charakteru życzeniowych, zwróciłem się do Rzecznika Praw Obywatelskich aby zainteresował się kondycją tegoż opracowania. Koniec końców Rzecznik Praw Obywatelskich skierował do Ministra Edukacji Narodowej i Sportu pismo z prośbą o wycofanie tychże procedur i podjęcie prac nad ich udoskonaleniem (oczywiście skany korespondencji do wglądu na mojej stronie internetowej). I co dalej spytacie? Ano nic. Czy ktokolwiek z Państwa słyszał o tej sytuacji – pewnie nikt.  A szkoda... Przy okazji „Procedur”... Zawierają one sformułowanie „wezwanie rodziców”... Oczywiście wzywa szkoła. Jakże często wychowawcy wzywają rodziców do stawienia się w szkole i pewnie także często przezywają frustrację kiedy wzywany się nie pojawia... A dlaczego? Bo nie ma takiego obowiązku! Nikt nie musi stawiać się na wezwanie szkoły! Bez względu czy wzywa dyrektor czy nauczyciel. Natomiast może chętniej przyszedłby na zaproszenie? Jestem pewny że tak. Wezwanie nie tylko im jakoś tak się kojarzy... Obowiązki rodzica wobec szkoły są raczej niewielkie i jasno określone w ustawie o systemie oświaty i co dziwne sprowadzają się jedynie do rodziców dzieci objętych obowiązkiem szkolnym! Najbardziej interesujący z tych kilku wymienionych w artykule 18. ustawy jest chyba ten, który zobowiązuje rodziców do zapewnienia regularnego uczęszczania dziecka na zajęcia szkolne – powtórzę dotyczy rodziców dzieci objętych obowiązkiem szkolnym. Czyżby więc i sama ustawa o systemie oświaty nie nadążała za stworzonym przez siebie pojęciem „obowiązek nauki”, nie nakładając na rodziców żadnych obowiązków w tym zakresie, związanych z zapewnieniem regularnego uczestniczenia w jakichkolwiek zajęciach – niekoniecznie szkolnych? Nie czyni tego nawet w kolejnych nowelizacjach... Zostawmy ten wątek. Co jednak z tymi pełnoletnimi? Zostawiłem ich na koniec także i ja... Przepraszam. Ci dopiero są kłopotliwym problemem naszego systemu edukacji. No bo przecież przysługują im już wszelkie prawa przynależne osobom dorosłym. Posiadają pełną zdolność do czynności prawnych gwarantowaną kodeksem cywilnym! W tym także do spędzającego sen z powiek wychowawcom klas samodzielnego usprawiedliwiania swoich nieobecności (niedowiarków odsyłam do skanu zamieszczonego na mojej stronie internetowej). Warto w tym momencie zaznaczyć, że uczniowie (wszyscy) nie mają obowiązku okazywać zwolnień lekarskich i nikt nie może tychże od nich wymagać! Jednak to czy nieobecność zostanie usprawiedliwiona czy też nie, zarówno w przypadku usprawiedliwienia składanego przez rodziców niepełnoletniego ucznia jak i samodzielnego usprawiedliwienia ucznia pełnoletniego, zależy wyłącznie od nauczyciela. Dlatego warto tę sprawę wyraźnie uregulować na poziomie statutu szkoły, także przewidując możliwość odwołania się od negatywnej „decyzji” nauczyciela, nie znajdującego podstaw do usprawiedliwienia nieobecności ucznia. I jeszcze jedno! Wszelkie „pakty ponad pełnoletnimi uczniami”, zawierane pomiędzy rodzicami a nauczycielami w zakresie usprawiedliwiania nieobecności, są łamaniem prawa! Ale bycie dorosłym to nie tylko samodzielne usprawiedliwianie nieobecności. To dalej idące historie. To chociażby konieczność zastosowania się do woli ucznia, który zażyczy sobie aby nie przekazywać wiadomości o jego postępach w nauce rodzicom... Albo zakaże tymże udawania się na spotkania klasowe w celu uzyskania informacji o jego osobie... Tak, tak... Szkoła taką wolę ucznia musi zaakceptować. Herezje powiecie? No cóż, właśnie dlatego to piszę... Argumenty rodziców, że przecież ja „go” utrzymuje więc mam pełne prawo do decydowania o nim, dopóki mieszka „pod moim dachem” nie są zgodne z prawem. Finansowanie nawet pełnoletniego dziecka, które nie jest w stanie samo się utrzymać, szczególnie w trakcie edukowania się, wynika z obowiązku alimentacyjnego zawartego w kodeksie rodzinnym i opiekuńczym w treści artykułów 133, 135 i innych. Nie jest to nasza dobra rodzicielska wola jedynie. Jeśli nam jej braknie z różnych powodów, sąd na wniosek naszego dziecka z dużym prawdopodobieństwem zobowiążę nas do alimentowania go. Wiem, wiem. Ale takie jest prawo!

Ponieważ starania o wyraźniejsze zauważenie uczniów dorosłych w szkołach nie są zbyt efektywne, warto te sprawy przynajmniej dobrze określić w statutach szkół, nie licząc zbytnio na prawodawców oświatowych. Zresztą baczniej przyglądając się przepisom prawa oświatowego zauważymy, że można je stosować różnie w zależności od tego czy mamy do czynienia z uczniem pełnoletnim czy też małoletnim – to wygodne wyjście dla twórców prawa. Zawsze mogą powiedzieć: przecież obowiązuje u nas prawo, także kodeks cywilny, czyli ustawa, a ta jest aktem wyższego rzędu i ona jednoznacznie gwarantuje prawa osobom pełnoletnim. Dlatego nie wyróżniamy pełnoletnich – już mają swoje gwarancje właśnie w tym kodeksie. Jednak mam nieodparte uczucie, że ktoś tutaj czegoś nie chce jasno powiedzieć... Młodzi ludzie w takich momentach mówią: jakaś ściema... A przecież gdzie się uczyć stosowania prawa jak nie w szkole? Przynajmniej na początku. Dlatego warto co nieco z tego kodeksu zaczerpnąć. Bo jeszcze długo poczekamy na moment kiedy na poziomie ustawy o systemie oświaty, jednym zdaniem wspomni się, że wobec uczniów pełnoletnich stosowane są niekiedy troszkę inne zasady niż wobec małoletnich. I argument generalnych gwarancji tych praw przez kodeks cywilny jest wątpliwy – wszak gdzieniegdzie, w niezbyt istotnych, bardzo bezpiecznych miejscach prawa oświatowego (chyba trzech!) o pełnoletnich się wspomina. Skoro gwarantować te prawa ma kodeks cywilny to po co w tych przypadkach podkreślać pełnoletnich? To paradoksalnie zaciemnia obraz! Ale pełnoletność, to także pełna odpowiedzialność. W tym także za swój los w szkole. I już brak parasola ustawy o postępowaniu w sprawach nieletnich – teraz już w całej rozciągłości kodeks karny (przypomnę, ze w niektórych przypadkach już odnosi się do piętnastolatków a w sporym zakresie do siedemnastolatków). Ponadto to właśnie jedynie uczniów pełnoletnich można skreślić z listy uczniów „w nieznane”. To znaczy bez zapewnienia im innej szkoły. W tej sprawie także kierowałem zapytanie do Rzecznika Praw Obywatelskich, gdyż skoro Konstytucja nakłada na obywateli obowiązek nauki do ukończenia osiemnastu lat (nie do uzyskania pełnoletności!), to jakim prawem dyrektor szkoły miałby kogoś takiego z obowiązku zwolnić lub jego realizację uniemożliwić? A tym byłoby skreślenie „w nieznane”. Stąd według Rzecznika Praw Obywatelskich, ucznia niepełnoletniego można skreślić z listy uczniów jedynie wtedy kiedy zapewnimy mu inną szkołę – to obowiązek kuratora oświaty (pismo z Biura Rzecznika w tej sprawie na mojej stronie) Czyli nie mniej ni więcej tylko przeniesienie! Oczywiście nasi ustawodawcy na ten temat milczą nadal, nie wprowadzając zmian w tym zakresie w ustawie o systemie oświaty. Kto by tam się martwił takimi sprawami... Tak samo jak problemami rodziców uczniów przenoszonych – jaka formuła, jakie możliwości odwoływania się, gwarancje ustawowe drogi decyzji administracyjnej itp.? O problemach dyrektorów, którzy otrzymują takiego przenoszonego nieszczęśnika nie wspomnę. Bo jaką ma możliwość obrony taki dyrektor. Inaczej: jaką ma możliwość prawną kurator oświaty narzucenia takiego ucznia szkole? Nie znajduję odpowiedzi w prawie, gdyż to przecież dyrektor decyduje o tym kto będzie uczniem jego szkoły lub komisja rekrutacyjna – o tym przepisy rozporządzenia w sprawie przyjmowania uczniów do szkół.  Nie odnajdziemy tam nic na temat konieczności przyjęcia ucznia przenoszonego, a to komplikuje sprawę zarówno przenoszonemu jak i dyrektorowi.

Kończmy już może? Chyba wystarczy tych wieści na dzisiaj, mimo że jeszcze tyle pytań? Jeśli taka będzie Państwa wola spotkamy się znowu niebawem. Proszę korzystać z mojej strony internetowej www.maciekosuch.prv.pl  Ponadto jak zwykle odpowiem na wszystkie maile macieko@over.pl  lub możemy chwilkę pogawędzić: 0-501-644-020 Pozdrawiam! Maciek Osuch

